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S p r a w a  d a p i n y  w  S e f m i e .
WARSZAWA, 12 (PAT) Na dzisiej­

sze m posiedzeniu przystąpiono odraza 
do rozprawy szczeblowej nad daniu^. 
W  sprawie art. i  zabierają glos pos. 
Diamand, Kowulcziik, wiccmin. Skarbu 
Markowski, pos. Kędzior.

W dyskusji nad art II pos. Dia- 
« a n d  omawia swój wniosek jako wnio­
sek mniejszości komisji, dotyczący opo­
datkowania biletów.

Pos. W asilewski (PSL. W yzwole­
nie) prosi o wyjaśnienie, czy rolnicy za­
mieszkali w miasteczkach f osadach w
b. Kongresówce i w b. dzielnicy prus­
kiej będą także płacić daniną według

Ï adaiku podymnego, względnie budyn- 
<*wego, skoro już płacą ̂ podatek proce- 

*»&wy i budynkowy.
. Wicemin. Skarbu Markowski w yia- 

*rtra., ¿e podatek podymny je s t  bardzo 
ż»1-1 !'i. wiąc danina od rolników zamiesz­
k a j  oh w miasteczkach i osadach była­
by i...rdzo mała,

Pos. Kędzior (PSL) wnosi a  przy­
j c ie  poprawki mniejszości, ażeby od 
daniny zwolnieni byli płatnicy (chłopi) 
podatku gruntowego, dla których posia­
dłość gruntowa stanowi posiadłość u- 
łrzymania, a któ rzy  opłacali w b. Kon-

S «sówce poniżej 20 mk. podatku grun- 
wego, na Kresach Wschodnich posia- 

i^ają 5 dziesięcin w okolicach w odnis- 
t.yoh, w innych 3 dziesięciny,

Pos. S tap insk i j e s t  zdan ia , że m in. 
skarbu  broni k lasy  p o siad a jące j, a  krzy­
wdzi najuboższych.

Polityka polska.
CD o rokowaniach i l j f f l  

P- Olszowski;
KATOWICE 12. (PAT). D ziś w  

godzinach rannych przybył as posiedze- 
nie N;ioi<elnej Rady Ludowej pełnomoc­
nik rządu polskiego p. Olszowski i wżiął 
udział w-obradach. P. Olszowski za-, 
znaczył, te  uważa za wielki zaszczyt i 
7,a wielkie szczęście, ta  w obecnych 
warunkach mote zetknąć się  bezpośrad* 
nio z Naczelną Radą Ludową,

Minister^ Olszowski przedstawił na- 
stęp ue szczegóły z przebiegu obrad w 
Senewie, które się  zakończyły podpisa- 
*lera regulaminu rokowań górooólaekich 
W 4oitt listopada t\>Y

Ks. Okoń stawia rezolucję, aby 
zwolnić od daniny wszystkich chłopów 
małorolnych do 7 morgów ziemi włącznie

Pos. Brun ('¿w. L. Nar.) występuje 
przeciwko wnioskowi pos. Kowalczuka, 
(PSL.) wymierzonemu przeciwko kupic- 
ctwu.

Po*. StapiAakit Dobry humor prar 
w*.ey podczas rozpraw nad daniną nie 
dziwi mówcy. Poniewai przemysłowcy 
otrzymali 2 ) miliardów pożyczki, a spo­
dziewają aię więcej, to tamo dotyczy 
większe! własności ziemskiej. Skarb po­
winien sięgnąć po majątek tam, gdzie 
Jest majątek. Kto ma 1009 morgów 
mote oddać 250, zostania mu Jeszcze 
150. Na tem przerwano obrady. Na­
stępna posiedzenia we wtorek. Na po­
rządku dalsza rozprawa szczsfółowa 
nad daniną, a prócz tega na porządek 
dzienny wejdsta rozprawa o kryzysie 
przemysłowym.

WARSZAWA, 12. (PAT.) Sej­
m ow a podkom isja skarbow o-budże­
tow a  przyjęła projekt u staw y od 
zbogacenia . W art. II sk reśliła  punkt 
drugi, zw aln iający  od podatków  
obcokrajow ców  o  i le  nabyli nieru­
chom ość za p ien iądze przysłane z 
zagran icy . Z ałatw ien ie art. II i  I i i  
odroczono do jutra.

Rokowania odbywać się mają w  
szybkiem  tempie, wobec czego pełnomo­
cnicy obu rządów zobowiązali się  przed­
staw ić najpóźniej na l t  stycznia 1022 r. 
prezydentowi konferencji Caionderow! 
projekt tekstu konwencji, jak również 
punkty sporne, co do których strony nio 
doszły do porozumienia.

Nowa zw ycię stw a  w yborcze 
N . P . R .

(Od wtórnego koresp.
POZNAN, 12. Dalsze wyniki 

wyborów do Sejmików powiatowych 
przedstawiają się następująco: 

Pow. jarociński: Naród. Partja 
Rob. 20 mandatów, lisia  kompromi­
sowa 13 mandatów.

Pow . Gostyński, okr. Krobia: 
N arodow a Partja Rob. 3 m andaty, 
w ło śc ia n ie  2 m andaty, lis ta  kompro­
m isow a 1 mandat.

P ow . Szam otulski, okr. P n iew y: 
N arodow a Partja Rob. ^ m andaty, 
w ltó  jan ie  1 m andat, lista  kompro­
m isow a z Niem cam i bez mandatu.

P ow . M iędzychodzki, okr. III: 
N arodow a Partja Rob. 3 m andaty, 
lista  oby w at. z M em cam i 2 man­
daty.

Pow . Poznański zach., okr. fc 
N arodow a Partja Rob. 5 m andatów , 
lista  kom prom isowa 1 mandat.

Pow . Poznański, zach., okr. IH: 
N arodow a Partja Rob. 4 mandaty, 
lista  kom prom isowa 2 m andaty.

lato polska p p e  « tlili.
PARYZ 12. (Polpress). Z Zurychu 

nadchodzi wiadomość, że tamtejsi gieł- 
dziarze zaczynają ostrożnie jednak bar 
dzo intensywnie zakupywać walutę pol­
ską Popyt został spowodowany coraz 
większem utrwaleniem zdania, że z 
chwilą przyłączenia do Polski przyzna 
nych jej na G. Śląsku obszarów, marka 
polska pójdzie znacznie w górę.

Ksffas proteinie prmlwko «¡Dorom.
RYGA 12. (Polpress). Rząd Ko­

wieński przysłał m. in. i do rządu ło­
tewskiego protest przeciwko wyborom  
na W ileńszczyźnie. Rząd kowieński twier­
dzi, te  dekret o wyborach jest stronni­
czy oczywiście na korzyść Polski (?). 
Dalej w proteście mówi się o obdarzeniu 
prawem głosowania wojskowych przy- 
czem z Polski do Wilna usilnie są nad­
syłane oddziały wojskowe. W reszcie 
protest zaznacza, i e  rząd warszawski 
wyasygnował na przeprowadzenie ko­
rzystnych dla siebie wyborów olbrzym ie 
sum y.

Ir. Jolko «  D to .
RYGA 12. t^AT). Dn. 8 bm. od 

było się  uroczyste wręczenie przez po 
sła polskiego, dr. Jodkę, listów uwie­
rzytelniających prezydentowi republiki 
łotewskiej. Dr. Jodko był przyjęty wraz 
z całym składem poselstwa w gmachu 
konstytuanty przez prezydenta Tschak- 
stego, oraz prezesa ministrów. Poseł 
Jodko podkreślił między in* to rząd 
polski przypisuje duto znaczenie dob­
rym stosunkom s Łotwą, którą łączą a

Polską nietylko sąsiedztwo, ale i ciężkie 
chwile, które pociągnęły ofiarę Iz krwi 
w obu krajach, wspólne niebezpieczeń­
stwo i zwycięstwo. Sytuacja m iędzy­
narodowa, mówił pos. Jodko, wskazuje 
obu krajom drogę solidarnego działania. 
Prezydent Tschakste wyraził radość s 
tego powodu, żo na posła polskiego w y ­
brany został dr. Jodko, którego przesz­
łość polityczna ułatwi niewątpliwie obu 
stronom usunięoio wszelkich chwilowych 
nieporozumień.

Dooloslj ijaiJ HaloniMi
WILNO, 12 (PAT) Wczoraj odbył 

się  tu zjazd przedstawicieli Białorusi­
nów Litwy środkowej i województwa 
nowogródzkiego. W zjeździ© uczestni­
czyło około 200 osób. Zjazd otworzył 
przewodniczący komisji szkolnej Krajo­
wego Zw. Białorusinów Sosnkowski. 
Przewodniczącym zjazdu obrano Pawła 
Aleksinka. Mowę powitalną wygłosił 
imieniem białoruskiego komitetu polity­
cznego Adamowicz, imieniem białorus­
kiej akademji Hryckiewicz oraz wieln 
innych. Pod koniec posiedzenia przema­
wiał przedstawiciel powstańców, oraz 
jeden z przedstawicieli Białorusinów, 
znajdujących się pod rządami bolszewi­
ckimi. Zjazd uchwalił wysłanie depeszy 
do Naczelnika państwa, Sejmu warszaw­
skiego, prezydenta Rady min. oraz gen. 
Żeligowskiego, Wybrano Komisję do 
spraw politycznych, gospodarczych i o- 
światowych.

N y  zjeździe panował przychylny 
nastrój dla Państwa Polskiego. U ch la ła  
zapadnie w  drugim dniu zjazdu.

RiiM stofoioiJtiw.
LONDYN, 12 (PAT) Reuter. Dzien­

niki są zdania, że jeżeli de Valera po­
niesie klęskę przy głosowaniu na śro- 
dowem posiedzeniu parlamentu irlandz­
kiego, to Griffith stanie na czelo- parla­
mentu.

Mnoloi Woloogo Paóitwa.
GENEWA, 12 (PAT) Radjo. Dzien­

niki londyńskie podają, że drugi syn 
króla angielskiego ks, Yorku otrzyma 
godność gen. gubernatora nowego Wol­
nego Państwa irlandzkiego.

Spra*! onoMtiowo wo R M .
RZYM, 12 (PAT) Odpowiadając w 

senacie na zarzut, iż rząd toleruje zWiąz- 
ki niemiecki*. Boaoau odpowiedział, ta
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Włochy będą żądały od nowych swoich  
obywateli, zamieszkujących górną Ady- 
gę je^iytsio lojalności. Włochy pozosta­
wią zarówno Słowiariora jak i Niemcom  
Język i kulturę, gdyż uznają prawa ka- 
Moj kultury, zastrzegająo sobie tylko 
swobodę ekspansji kultury własuej.

Iriptla icwiecka.
RYGA, 12. (PAT). Według otrzy­

manych wiadomości stosunki między Ro­
sją sowiecką a Pinlandją znacznie się 
zaostrzyły. Rosja sowiecka wysłała do 

.Finlandji ultimatum z żądaniem natych­
miastowego udzielenia wszelkiej pomocy 
przeciw powstańcom w Karelji.

Codat^k św iatecz y  dla 
urzędników.

W AR 'A W A  12. (P A T ). R ada  
m in. na (jo, u dzeniu w  dniu 12 bm.

w iosek  w  sp r a w ie  za-  
oinugi świ?itM *znej dla fui.krjofta- 
II■ p;iń>t a o v ych , cy w iln y ch  i 

W ojskow ych, za leżn ie  od p lac m iej­
sc  ych i stopnia  słu żb ow ego , po­
zatem  dla w sz y s tk ic h  funkcjonariu ­
szy  jed n o lity  d odatek  rodzinny.

Z giełdy warszawski^].
(fJd uduantgo koreap.),

Dla w^lut i dowi* zagianicznych
¿uosobienie zniżkowe.

Nutowa ioj Dolary 3070—■
Mar.u r lem. 17 6J
Franki frenc, 245 —
Funty en 140U'».—
Giełda zbożowa.

WARS A A,’ 12 ¿> to franco stać’« 
ztil Ubrania 7800—7650. Zyto franco 
w ag n n  Warszawa 8200. Gmch polny 
frdrco st/»c a załadowania 11750.

Bawełna.
N O * y  JOKK, 12. Bawełna loco

I i.75. i a rud*'^ń *7.91, na sty<z-ań 
17 /0, na luty 17 70, na m -rzec 17.60, 
na | w isocń  17 5J.

DowV o • łny 16.000. Na siemię 
b**-)' v o r o /■ SI] na marzec 8-93.

BHEMA, 1 . Bawełna loco 8 a t0 .

.La Politique“ wyraża nadzieję, ż* 
plebisc. t wspaniałomyślnie of arowmy 
przez Polskę, ni* będzie zamącony przez 
intrygi, lub ofensywę kowieńską. Pismo

cytuje zdanie prot Saroles, który wyraził 
przekonanie, że w ie lk ie  rozwiązanie, które 
me odda Wilna p jlsce  nwaźa za mespra- 
w edliwe, niebezpieczne t nierozjąJae.

r / n ik a  p o l i t y c z n a .

Muli dat ni »carstw w Portu-

Październikowe rozruchy w Lizbo­
nie miały nietylko formę, ale i charakter 
bolszewicki. Aresztowanie i zamordowa­
nie prezydenta ministrów, m inistra skar­
bu, wreszcie admirała des Santos, wielce 
popularnego twórcy republiki portugal­
skiej, dokonane równocześnie z rozbija­
niem banków i grabieżą w domach pry­
watnych, wielce przypominało wypadki 
zaszłe przed czterema laty w Petersbur­
gu. W Lizbonie uchwycił ster rządów 
„pułkownik“ Cuelho, jawny stronnik 
„ekstremistów“, które to miano przyjęli 
w Portuga.ji zwolennicy wojującego ko­
munizmu. 1’ojawienie się w porcie lizboń­
skim krążowników: francuskiego, angiel­
skiego i hiszpańskiego szybko wpłynęło 
na uspokojenie umysłów. Pod presją 
ciała dyplomatycznego Cuelho ustąpiłj 
rządy zaś objął gabinet, złożony z ludzi 
szerszemu światu politycznemu niezna­
nych. Ale wrzenie trwa-eiągle. „Times* 
londyński donosi, żc położenie z każdym 
dniem staje się poważniejsze, gdyż 
„wichrzenia belszewickie rozszerzają się 
po kraju całym“. Partje zachowawcze i 
umiarkowane oświaeczają. że nie są w 
stanie opanować ruchu. Według tegoż 
pisma, mocarstwa porozumiewają się co 
do interwencji zagranicy w formie man­
datu. Francja, Hiszpanja i Włochy już 
podobno oświadczyły się za tym projek­
tem.

Wilno w opinji belgijskiej.
.La Politique", organ klubów naro­

dowych. omawiając opuszczenie Wilna 
przez gen. Żeligowskiego, orsż dostawy 
broni dokonywane przez Niemców Litwie 
Kowieńskiej, zapowiada ogłoszenie rozpra­
wy w sprawie litewskiej, wybitnego pisa­
rza angielskiego, profesora naiwersyteta 
w Edymbnrga p. Cb. Saroles, który w 
ostatnim czasie odbył poćiót po Litwie 
Kowieńskiej.

j i i É ï  l i i i t f '  j i m i o
W  p r z e d e d n i u  b e z r o b o c i a  p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h '  *

Od Komisji Międzyzwiązkowej Pra­
cowników Mie s.ticn otrzymujemy nasti* 
pu ący  komunikat:

W dniu 6 grudnia rb. na Radzie 
Mie akiej został zgłoszony przez Ma i* 
str-t m. Ł >dzt wniosek w sprawie obni­
żenia wyna;rodzeń pracownikom miel» 
skim. Wobec tego, źe tym posunięciem  
Magistrat wypowiedział swoim pracow­
nikom walnę, ci ostatni zmuszeni są 
pod|«ć ją.

Dla przygotowanie opinji publicz­
nej, wy aśniamy w tej sprawie, co  na« 
-t,pu ,e:

Sprawa uregulowania wynagrodzeń 
pracowr.il.ów mieiskich ciągnie się od 
dn. 18 maja 1920 r. i dotyCnczas nie zo* 
bts a ostatecznie załatwio a. Po długo­
trwałych i uciążliwych pertraktacjach, 
w dniu 15 pnź iziernika rb. zawarta zo­
stało umowa pomiędzy Magistratem i 
przedstawicielami Rady M.e sklej z jed­
ne) strony i Komisją Międzyzwiązkową 
z drujiej strony. Na zasadzie tej urno- 
wy Mj^i»trat zobowiązał się do uregu­
lowania pl»c pracownikom miejskim 
według pro e tu, opracowanego przez 
siebie, a przyjętego przez Komisję pra­
wie bea zastrzeżeń. Projekt powyższy 
opierał się ne systemie, według którego 
regulowano wynagrodzenie pracowników 
państwowych.

1' erwsze wynagrodzenie obliczone 
na zasadzie tego system u miało być 
wypłacone w dniu 1 listopada rb., a 
należności za czas od 1 lipca rb. nueły 
być wypłacone najpóźniej do dnia 10 
grudnia rb. w dniu 1 listopada rb. Ma­
gistrat n\. Lodzi wypłacił pracownikom  
wynagrodził iii , wysokość którego nie 
odpowiaaała Wuru mom zawartej w dn. 
15 peidniernika umowy.

Na zaaaJzie interpelacji K<’mis1i 
Mlędiy*Wfi| i i  >el w dn. 1U 
o.ibyła a.ę f;rei.cjn przedstawicieli 
Magistratu i. i. jmi& ą Międzyzw ąz ową, 
na «torej usta ono, te Mag strat nie co- 
t r / y 111 .i i un.owy. Kom aja zapropono­
wała Magistra ->wi po. rycie narazie na- 
Ic noś i bie i /cn  za m. ist-ipad, a wy­
płacenie ró* y , ?a£ za m. wrz*si<.ń i 
październik oo łu  i<ła do dnia 10 grud­
nia rb.

Magistrat zgodził aię na powyiszą
propo^yc . u Łanawia ąc iednoc;. i  ne 
za z„ouq K iiusji wysokość wynagro­
dzenia zo m trudził.A. Jednak w dniu

1 grudnia rb. Magistrat wypłacił wyna* 
grodzenie niezgodne z ustalonem  na 
Konferencji w dn. 10 i stopada rb. Dnia
3 grudnia rb. Odbyła «i- ponownie kon­
ferencja, na które Komis a M ędzyzwią- 
zkown, cncąw dać Magistratowi możność 
dotrzymania zawartej u nowy, zapropo­
nowała wypłacenie równic za listopad *i 
grudzień w dn. 15 grudnia, a resztę na* 
lelności w dn. 1 lutsgo 1922 r.

Wobec oświadczenia przedstawi­
cieli Magistratu, i e  nie są upełnom oc­
nieni do ostatecznego załatwiania po­
wyższej sprawy, Komisja zgodziła się 
na odsunięcie terminu odpowiedzi do 
dn. 6 grudnia rb.

Dnia 6 grudnia rb. ' Magistrat na­
desłał list z zawiadomieniem, ie  pensja 
za m. grudzień zostaje obniżona, a u- 
slaLć termin wypłacenia zaległości nie 
jest w stanie.

Za powyższym listem  w dn. 9 grud­
nia rb. M agistiat nadesłał zaproszenia 
na konfercnclę pod adresem poszcze­
gólnych związKÓw, wchodzących w s ład 
Komis i Międzyzwiązkowej, zaznaczaiąc, 
te  s  Komisją Międzyzwiązkową wobec, 
wystąpienia z nie| dwuCb związków me 
będzie porozumiewał się.

Magistrat m. Łodzi, nie mogąc, czy 
nie cncąc załatwić swoich zobowiązań, 
chwycił się środka, stosow anego do­
tychczas przez wrogów klasy robotni­
czej,'m ianowicie postanowił rozbić Ko­
misję Międzyzwiązkową, w skład której 
wchodzą przedstawiciele związków, gru­
pujących prawie wszystaich pracow­
ników rn.tiiS.cich.

W .odpowiedzi na to  Komisja M ę- 
dzyzwiązAOwa odbyła w dn. 9 grudnia 
posiedzenie w siótn e z  zaproszonymi 
przedstawicielami frakcyi radzieOKich i 
z zarządami związków, w ceiu porożu- 
m ienią s u  c o _ d a l e |^ m ć  najeży.

P o sta n o w io n o  zw o ła ć  w  dniu  
15 gru d n ia  rb. ogolnd  zeb ran ie  pra­
co w n ik ó w  m iejsk ich  w  celu  prokla­
m ow an ia

b e z r e b  c i a t
które zm u si M ag istra t m. Łrjdzi do 
w y p e łn ie n ia  p rzyjętych  na s ie b ie  
zob ow iązań  i od p o w ied n ieg o  trak to­
w a n ia  zrzeszeń  p racow n iczych . t

( — ) K om isja M ięd zyzw iązk ow a.

W obronie lokatorów.
(W iec  p rze d sta w ic ie li z w ią zk ó w  stow arzyszeń ).

Szalejąca obecna reakcja dąży do 
zniweczenia wszelkich zdobyczy, osiąg­
niętych przez klasy pracujące, a m ię­
dzy innymi Ustawy o Ochr. lokatorów. 
Projekt rządowy wydaje 97 proc. lud­
ności miast na samowolę właścicieli do­
mów, którzy chętnieby setki lokatorów 
biedniejszych wyrzucili na bruk.

Powołany do ich obrony Związek 
Lokatorów Rzeczypospolitej Polsniej 
przeprowadza silną akcję protestową.

Łódzkie T-wo „Lokator* w tym

samym celu zwołuje na dzień 16 b. m
0 godz. 7 wieczór dla Sali Rady Miej­
skiej — Pomorska Mi 14 zgromadzenie

rrzedstawicieli Związków Zawodowych 
innych organizacyj społecznych.

Chodzi o uchwalenie zbiorowego 
protestu tychże organizacji i opatrzenie 
go podpisami przedstawicieli i piecząt­
kami związków, a następnie przesłanie 
do członków Prawnej Komisji Sejmowej
1 odpowiednich Kół Poselskich.

W okresie przedświątecznym.
(O żyw ienie. —  Rabaty św ią teczn e. —  Kupcy).

(jw) Wobeo zbliżających się  świąt, 
w handlu zauważyć się daje pewne oży­
wienie. Cały szereg większych maga­
zynów konfekcyjnych w głównych ar- 
terjach miasta urządził wspaniałe wy­
stawy „gwiazdkowe*, na które wydoby­
to z ukrycia, t  mroków zakamarków 
składów najróżnorodniejsze towary ma­
nufakturowe, galanterję, bieliznę itp.

Sprytni kupcy na przynętę upstrzyli 
okna wystawowe jaskrawo -  szumnemi 
lawisdomleniam i o „zniżce cen*, „raba- 
tach świątecznych* eto. W tych cetach  
Jednak, pomimo wszystko, aniżki tak 
wielkiej nie widać i zdaje aię, kupcy  
pragną wyayskaó obecny okres zeku-

pów świątecznych dla pozbycia się  sta­
rych zapasów (po cenach możliwie naj­
wyższych) i w ten sposób uporać się  
ze stagnaeją.

Konsumenci zatem nie powinni 
brać zbyt pohopnie ty le reklamowanej 
zniżki cen, lecz przy zakupach stoso­
wać jak najszerzej nieodzowną dziś za­
sadę badania cen w kilku magazynach. 
Dopiero po dokładnem rozejrzeniu 8ię 
w sytuacji na danym rynku i po osta­
tecznych targaeb, można powziąć de­
cyzję zakupową.

Największe ożywienie stosunkowo 
zapanowało w handlu galanteryjnym
i manufakturowym.

Jak należy być ostrożnym przy 
zakupach świadczą najlepiej ceny bie­
lizny. Koszula męska, która w jednym 
magazynie kosztuje 4,000 mk., w są* 
siednim o kilka kroków dalej—kosztuje 
(ten sam gatunek) ...7,0001 Ciepła bie­
lizna — komplet 8—6,000 mk.

Ceny artykułów żywnościowych dni 
ostatnich naogół bez zmiany. Z prowin­
cji jednak sygnalizują znaczną zniżkę 
cen ns bydło.

W dniu 7 bm. na jarmarku w Kon­
stantynowie, za największe okazy pła­
cono do 70 tys. mk.

A jednak mięso nie tanieje I 
*

Z powodu częstych skarg publicz­
ności, iż ceny żądane przez kupców są 
niższe od cen wykazanych w cennikach 
Okręgowy Urząd Walki z Lichwą za­
wiadomił kupców wszystkich branż, ift 
wszystkie cenniki z daty przed 1. X ii  
1921 r. uważać należy za nieważne.

Wobec tego winni w szyscy kupoy 
zaopatrzyć się najdalej do dnia 17 ge 
grudnia r. b. w nowe cenniki i odpisy  
tychże przesłać do Komisji do badania 
cen i zysków (Ewangielicka Ni 5) celem  
sprawdzenia uzasadnienia godziwośoł 
cen. W przeciwnym bowiem razie za­
stosowanie znajdzie rygor kam y rozfu 
Min. Apr. z 18. VI 1919 (M. Nr. 1 0 ) ,  
grzywna do 60,000 mk.—albo 8 miesią» 
co aresztu.

Ministerjum Skarbu znowu podnod  
cenę sacharyny, a—Jak nam donoszą —  
od kilku dni różni paskarze wykupują 
pastylki sacharyno we, płacąc za nie o* 
110 do 120 mk., kiedy cena monopole- 
wa wynosi 100 mk. Paskarze ci maga­
zynują owe pastylki i puszczą Je w ruoh 
po urzędowem podrożeniu, znrabiająe 
na każdem pudełku około 60 mk.! Na­
leży zwrócić uwagę władzom skarbo­
wym na ów precedens paskarzy sacha- 
rynowych; apelujemy o cofnięcie pod­
wyżki ceny. Konsumentami sacharyny 
są przecież biedne rodziny robotnica*
i urzędnicze, dla których cukier, jak® 
codzienny pokarm, istnieje tylko w e-  
knach sklepowych. * •

,-v'bi.v *
Urząd Walki z Lichwą ukarał w 

tygodr’« ubiegłym ?7 kup<*ów t* 
f h wo 20-00(ł mk*

Z  życia organizacji n . P . R
Z e b r a n i e  d y s k u s y j n e

i n t e r w e n c j i .
W sobotę, io bm. odbyło się w lo ­

kalu redakcji „Pracy* liczno zebranie 
dyskusyjne koła inteligencji. 0>now$ 
dyskusji był referat posła dr. F ichnyea  
temat „NPR a pracownicy intelektualni*. 
W referacie swym poseł dr. Fichna w 
sposób wyczerpujący zobrazował w ysił­
ki, prace i starania podejmowane przeR 
klub poselski NTIt na terenie sejmo* 
wym w kierunku zaspokojenia palą.-yeŁ 
potrzeb materjalnych i moralnych po­
szczególnych grup pracowników intelek­
tualnych (profesorowie wyZszych uczel­
ni, nauczyciele, urzędnicy państwowi 
etc.).

Nad referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, która będzie miała nie­
wątpliwie poważne znaczenie dla usta­
lenia taktyki i sposobu postępowania 
klubu NPR w sprawach dotyczących o 
brony interesów inteligencji pracując^. 
Nie potrzeba dodawać, że sprawy te, jak 
dotąd, tak i nadal pozostaną jodnytn a 
zasadniczych składników całokształt* 
działalności sejmowej wytrwale walczą­
cego o polepszenie doli polskiego iuto^ 
ligenta—klubu poselskiego NP1L

Z  D z i e l n i c y  B a ł u c k i e j .
15 b.m. o godz. 6 wiecz. w  lokal* 

przy ul. Franciszkańskiej 68, odbędzie 
się zebranie członków i sympatyków 
NPR. z  fabryk Biedermana i Poznań­
skiego.

—

DoKflJ il\$  Pfilśf?
Teatr Miejski: .D zieje salonu*.

Kina: Lnna —  „Orzech".
Casino—„Dziewica ae Stambułu*.
•Odeon —  ,ljola*.
Nowości — «Życic i honor Oj- 

czynle".
Dolina $swa]ctrska—aZa kulisa*»* 

ekranu*.
Corso— „ Buff alo-Bill *.
Popularne — •No m  PaleetfM
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wmątrz przedstawiały wprost 'śmietniki, 
brudne niewymiecione i w dodatku* nie- 
opalone. Do takich zanieczysczonych
Sudeł napakowano po 80 ludzi. W  do- 

atku obsługa pociągu prawdopodobnie 
uczyła się obejścia z luażmi u carskich 
stupajek.

Od Kołosowa do Baranowicz pociąg 
wlókł się prawie całą dobę. W Barano­
wiczach znowu wyładowanie na pustym 
placu, gdzie rewidowano rzeczy i segrego­
wano przybyszów według stanu. Różni 
trutnie społeczni, paSkarze i tp., ponie­
waż byli lepiej ttbrani, otrzymali miej­
sce dla noclegu w oszklonych i ogrza­
nych barakach. Ta zaś tak zwana „ho­
ło ta“ (słowo to bardzo często się o moje 
uszy obijało), będąc bardzo liczną mu­
siała się poniewierać albo na dworze, 
albo też w ciemnych, brudnych i zim­
nych stajniach. W szak niewielka bieda, 
.jeżeli ich po kilkunastu dziennie odwo­
żą do szpitala, a stam tąd do grobu.

Jestem  mocno przekonany, że jeżeli 
te gromady robotników i wieśniaków, 
wyrzucone ze swych siedzib zbrodniczą 
ręką caratu, wracają do swych starych 
gniazd, to m ają prawo żądać od kraju, 
żeby byli przyjęci jak ludzie, nie jak  
bydło. Obowiązkiem całego społeczeń­
stwa je s t pomóc im zapomnąć o przeży­
tych cierpieniach i nie pozwolić na po­
głębianie tych ran, albo nawet zadawa­
nie nowych. Niech każdy obyw ater po­
myśli o tem, co by się działo w jego 
duszy, gdyny on był tym repatrjantem  i 
tak  go spotykano.

Jak  już wyżej powiedziałem w Ba­
ranowiczach ludzie gnieżdżą się w zim­
nych stajniach i takim zmarzniętym i 
głodnym (od pół funta chleba i talerza 
grochówki sytym być nie można) szcze­
pią tyfus. Nic więc dziwnego, jeżeli 
człowiek wyjechał z tego piekła i umie­
ra dalej na drodze lub na progu swego 
domu.ponioważ szczepienia różnych „wak- 
cyn“ bez szkody wytrzymują tylko orga­
nizmy zdrowe, Po takiem bowiem 
szczepieniu człowiek zamiast poleżeć w 
ciepłem miejscu, musi całemi dniami stać 
w kolejce, ażeby otrzymać dokumenty 
na dalszą podróż.

W Baranowiczach na etapie znaj­
duje się po 10—12 tysięcy ludzi i dla 
tej masy, i  wyjątkiem kawy o Obrano 
niema całą dobę wody gotowanej. Lu­
dzie muszą pić surową, albo też goto­
wać na ognisku, które nie zawsze można 
rozpalić.

O tem wszystkiem, co się^dzieje na 
etapach doskonale wiedzą i w SowdepjV. 
Kiedy czytałem o tem w gazetach nie- 
wierzyłem, lecz sam naocznie się prze­
konałem. Dla usunięcia tych wszystkich 
nieporządków, konieczne je s t ażeby w tę 
sprawę wdali się przedstawiciele klasy 
pracującej. ! zobaczyli na miejscu te po-

MAURycy LEELANC. 86)

Odłamek pocisku.
Pewnego dnia, gdy trzecia kompania 

otworzyła ogień koto Dxmnnde, zdarzył 
**< »yp»d«k, który zadziwił niezmiern e 
oba szwagrów. Paweł począł nagie tiloy 
oraz z prawe] atrony w okolicy krzytów. 
Ni* miał nawet czas«, aby sic tern zanie­
pokoić. Lec* wróciwszy do okopu, stwier 
dził, ie knla przedziurawiła skórę futerału 
na rewolwer i srł.szczyla si« na lufie. 
Otói wcbec pozycji, jaką zajmował Pa­
weł, knla ta musiata być wymierzona od 
tylu, to jest prsez jednego z żołnierzy ie* 
Bo kompanii lob też knmpanji jego pnlicu, 
Był-że to przypadek? Czy niezręczność?

Nazajutrz to samo spotkało Bernarda.
* jego również los ocalił szczeliwie. Knla 
przeszła prze* plecak i musnęła tylko 
ko6ć łopatkową.

A w cztery dni póiniej pocisk prze- 
Ù 5ła.pk* Pawła i tym razem także po­

chodu! z linji francuskich.
Nie było zatem żadnych wątpliwości. 

Obaj szwagrowie byli najwidoczniej celem 
zdradzieckich pociskôv, a zdrajca, ban- 
ayta na żołdzie nieprzyjacielskim, nkry-

s,ç % *,ereg»cb Francuzów.
~-To jasne jak słońce. Naprzód ty, 

potem ia, a potem znown ty. W te 
wszystkiem czuć rękę Hermanna. Mi,o. 
musi być napewno w D.xmunde,
Pawe}“  A może i ksiąię takie, zauważył

— Być może. W każdym razie ktoś 
z pośród ich najemników||wśliznał sic 

J ,k  , 0  U |,',ed ,i£
7" J** cbceaz Bernardzie, lecz pró­

sz« cię, nie mówmy o nas i o naszej wal­
ce z majorem. Jeżeli prsez chwilę miałem

rządki. Tylko tym sposobem można 
ocalić tysiące istnień ludzkich i zaoszczę­
dzić skarbowi miljony, wydawane nawle­
czenie chorych, którzy nabyli chorobę 
przez tak  nieludzkie traktowanie ich 
w drodze i na etapach.

A. W—ski.

fla  m arginesie  chw ili. 
Kóinanistyczn» flisdmeftty.
W jednym z ostatnich numerów 

sowieckiego czasopisma „Biedn ’ta", Wy­
chodzącego w Moskwie a przeznaczone­
go dla chłopów, znajdujemy skargę 
włościanina wsi X., kazańskiej gub., 
Szorochowa, który ubolewa nad nie­
sprawiedliwością władzy komunistycz­
nej. „Wieś moja — pisze Szorochow — 
otrzymała rozkaz dostarczenia w prze­
ciągu 3 dni 100 mioteł do pobliskiego 
miasteczka na użytek władzy kolejowej 
do obmiatania toru kolejowego ze śnie­
gu. Obiecali sowicie zapłacić, tym cza­
sem za 100 mioteł, z których jeszcze 18 
odrzucono, jako niezdatnych do użytku 
otrzymaliśmy w formie zapłaty na całą 
wieś, t. j. 70 rodzin, trzy czwarte (l!) funta 
soli, nodczas gdy komuniści otrzymują
i .masło, chleb i cukier a nasze rodziny 
umierają z głodu“.

Komunistyczna redakcja „Biednoty“, 
umieszczając ten list Szorochowa, na 
yywa Sz. „sabotażnikiein“ i tak mu od­
powiada.

„Narzekania Szorochowa nie mają 
sensu. Owe 100 mioteł, o których mo­
wa, poszły przedewszystkiem na użytek  
puśredni wsi, gdyż, o ile toru kolejowe 
go nie będzie czem oczyścić ze śniegu, 
pociągi nie dowiozą żywności dla chło­
pów. W interesie więc tych o:tatnich leżało, 
aby miotły jaknajrychlej dostarczyć 
władzom, jak zaś oni pojęli swój obo­
wiązek, świadczy, i t  zaledwie 82 miotły 
były zdatne dp użytku; pomimo takiej 
opieszałej roboty „niewdzięczna“ władza 
komunistyczna nagrodziła chłopów je sz ­
cze premją l ! !!). Premja — cóprawda 
„dnaó* (marna), ale bo i taka robota 
więcej, Jak trzy czwarte funta soli nie 
warta. Niechaj idzie Szorochow do wsi 
swojej i niech żąda za miotły masła, 
cukru i mięsa. Napewno by go prze­
gnano, gdzie pieprz rośnie, ale od ko­
munistów żądać— to on pierw szy“’

A r g u m e n t a c j a  - p o w y ż s z a  
jest nietylko szczytem  bezczelnego cy ­
nizmu bolszewickiego, ale i klasycznym  
przykładem blagierskich argumentów 
komunistycznych, jakiemi posługują się  
amatorzy świeżej krwi i {niewoli prole- 
tarjackiej wszystkich krajów.

Na wszystko znajdą wykrętną dja-

zam ar uprzedzić księcia, to teraz zanie 
chałem tego, nie chcąc aby w całą tą 
przygodę wmieazano imię Elżbiety.

Nie potrzeba było zresztą przestrze*
2 ć zwierzchników. Chociaż bowiem nie 
por. wiły się jut zamachy przeciwko obu 
szwagrom, to jednak codzienni: mnożyły 
s ę dowody zdradzieckich zakusów. Wy­
śledzenie francuskich bateryj, uprzedzanie 
ataków, wszystko świadczyło o metodycz­
nej organizacji systemu szpiegostwa, bar­
dziej czynnego tu, nia gdzieindziej. Jakłeż 
nie podejrzewać obecności majora Her­
manna, najgłówniejszej widocznie sprężyny 
tego syst*mu?

—• On tu  je s t — powtarzał Bernard, 
wskazując liąje niemieckie. — Jest tu­
taj, ponieważ obecnie rozgrywa się wiel­
ka gra na tych moczarach i on ma duże 
pole do popisu. I je s t dlatego także, że 
my tu jesteśmy.

— Skąd mógłby wiedzieć o tem?— 
zauważył Paweł.

Bernard odparł:
— Dlaczego niemiałby wiedzieć?
Pewnego popołudnia w chacie, słu­

żącej pułkownikowi za kwaterę, odbyło 
się zebranie dowódców bataljonu i kapi­
tanów; wezwano na nie również i Pawła. 
Dowiedział się tam, że generał dowo­
dzący dywizją nakazał wzięcie małego 
domku, położonego na lewym brzegu 
kanału, domku, zamieszkałego w czasach 
zwyczajnych przez przewoźnika. Uforty­
fikowali się tam Niemcy. Ogień ich 
ciężkich dział, ustawionych na wzgórzu 
przeciwległego brzegu, bronił tej tw ier­
dzy, o którą walczono uporczywie od 
wielu dni. Należało zdobyć ów domek.

— W tym celu — wyjaśniał puł­
kownik — zażądano z kompanji afry­
kańskich stu  ochotników', którzy ruszą 
dziś wieczorem, a ju tro  rano przypu­
szczą szturm. Zadaniem naszem pod­
trzymać ich natychmiast i gdy raz atak 
się powiedzie, odepchnąć kontrataki,

bełsko odpowiedź, w którejsjkłamstwo 
tylko się pieni:

—• Głód w Rosji, zarazy? — wina 
sabotażu kapitalistycznej Eurowy.

. — 12-godzinny dzień praóy w Ro-^ 
oj i, hańba cywilizacj ?—tego wymaga — 
konieczność podtrzymania egżystencji 
państwa czerwonych carów.

— Mordy, grabiieże?—tego wyma­
ga dobro rewolucji.

— Protegowanie spekulacji i za­
granicznych kapitastów, przedewśzy- 
stkiem Żydów i Niemców ?—tego „żąda 
troska o rozwój przem ysłu“.

•— .Chwytanie się wszystkich środ­
ków nieuczciwych w polityce zagranicz­
nej?—cel: międzynarodowy potop, krwi
— uświęca środki.

Pomieszanie "pojęć, najdziksze in­
stynkty, blaga na bladze, wykręt na 
wykręcie, trup przy trupie, zbrodnia 
na zbrodni — oto na czem opiera się— 
w św ietle nagiej prawdy — bolszewizm.

Jakawo.
•  ■ ■

Echa oszczerczej broszury 
p. Zamorskiego.

P. WłodMmierz Tetma er, b. poseł 
ziemi krakowske', nadesłał do pism war­
szawskich, w związku z broszurą R. Za­
morskiego, list rast } u:ący:

„Swego cz^su, jako b. poseł Ziemi 
Krasowskiej, delegowany przez parlamen­
tarny klub posłó* P. S. L. do »Strzelca", 
pełniłem w tem Stowarzyszeniu obowiązki 
przewodniczącego Zarządu, od r. 1011 aż 
do wybu.hu * nv 1914 r."

rzez cały ten czas, wtajemniczony 
w życie weunetrzne Zw ązków Strzeleckich, 
stwierdzałem stale wysokie podniesienie 
ducha i m>śli, poteżne napiecie patrotjcz- 
ne. oraz — dawno już w owe c?asy za­
pom nianą— gotowość do pośvęcenja  
życia i mienia d a sprawy Niepodległości.*

„Ż- zaś nie b>ły to tylko czcie sło­
wa, to chyba dostatecznie stwierdziły bo­
haterskie zgony legjonistów na polach 
bitew.“

„Stwierdzam tez otwarcie, te  te cno­
ty wszc<epł w dusze nie kto inny, tylko 
Komend i nt, a wszczep ał je i-tale, syste­
matycznie i z głębi pr ekonania, zazna­
czając zarazem, oraz w czynie przeprowa­
dzają^ »asadę przyciągania do ’ „Strzelca* 
każdego bez wyątku, komu na sercu le­
żała Niepodległość Polski.*

„W dniach jednakże, kiedy Komen­
dant prowadził Strzelców do bo u ?a O,- 
czyznj, inni... tei wiary nie wszczepiał1, 
ale podpisywali'hańbiącą odezwą do ro­
sy, skiego wodsa."

„Tu sie nasuwa smutna uwaga: Po­
lacy umieli być pokornymi wobec zabor­
czych cesarzów, ale nie umieją być. nie­

które będą oczywiście niesłychanie gwał­
towne, zważywszy ważność placówki. 
Pozycję tą znacie panowie. Dzielą ją  od 
nas bagna, w które nasi ochotnicy- z 
Afryki rzucą się tej nocy... po sani pas, 
rzec można. Lecz na prawo od tego 
bagna, wzdłuż całego kanału idziedroga 
przeznaczona na holowanie statków% tą 
drogą właśnie my możemy zdążać z po­
mocą. Wymieciona przez obie artylerje 
je s t ona w większej części wolna. Jed­
nakże na pięćset metrów' przed domkiem 
przewwźnika znajduje stara wieża 
wodna która dotąd zajęta była przez 
Niemców, a którą my przed chwilą 
zniszczyliśmy ogniem dział. Czy Niemcy 
opróżnili ją  całkowicie? Czy nie grozi 
nam natknięcie się na wysunięty poste­
runek? Należałoby to zbadać. Pomyśla­
łem o was, Delroze.

. — Dziękuję, panie pułkowniku.
— Misja nie je s t , niebezpieczna, 

lecz delikatna i odpowiedzialna i musi 
dać pewny wynik. Ruszysz tej nocy. 
Jeżeli wieża je s t zajęta, wracaj. Jeżeli 
nie, niechaj podąży za tobą dwunastu 
zaufanych ludzi, których ukryjesz sta­
rannie aż do naszego zbliżenia się. Bę­
dzie to świetny punkt oparcia.

— Słucham panie pułkowniku.
Paweł wziął natychm iast potrzeb­

ne polecenia, zebrał małą garstkę ochot­
ników, którzy wraz z rezerwistą i Bel- 
gijczykiem Lascheu byli zwyczajnie jego 
towarzyszami, uprzedził ich, że w ciągu 
nocy będzie prawdopobnie potrzebował 
ich pomocy i o dziewiątej godzinie wie­
czór wyruszył w towarzystwie Bernarda 
d‘Audeville.

Światło nieprzyjacielskich projek­
torów zatrzymało ich przez czas dłuższy 
nad brzegiem kanału, poza olbrzymim 
pniem wyrwanej z ziemi wierzby. Póź­
niej otoczyły ich ciemności tak nieprze­
niknione, iż nie rozróżniali już nawet 
linji wody.

tylko lojalnymi, ale wprost przyzwoity 
w stosunku do legalnie wybranego Pr;e 
stawiciela własnego Państwa.*

„Ale jakże dzisiaj wyglądają o 
czerstwa na Legjony rziicane? I kto m 
prawo , je rzucad*

„Dlaczego się to czyni?... Chyba dła 
tego. sby ¿spotwarzać Polskę i Młodzie 
co za Nią ginęła!*

W ło d z im ie rz ! Tetm ajer .
ijmi. i Hitffini i m n i ii

* ' I ; 'i ■ - ' i ‘-
Korespondencie.
W iec N, P. R»u w  Z d u ń a k ie j Woi

W ubiegłą niedzielę w sali teatralne 
w Zduńskiej Woli odbył Się o godz. 
wieczorem wielki wiec polityczny, zore*ni 
zowany przez miejscową organizację NPR- 
Poniewat wiec zapowiedziany był za po 
mocą afiszów na kilka dni przedte 
miejscowi pepesowcy zmobilizowali sw 
siły i zjawili się kupą na wirc z tow. Je 
sionowskim na czele.

Wiec zagaił kol. Karczewski, propi 
nując na przewodniczącego kol. Banacha 
Zebrani propozycję zaakceptował’; aseso 
rami b>li kol. Malc i Lizak. Główny 
referentem był kol. Wojewódzki z  Łodzi 
Scharakteryzowawszy w ogólnych zarysac“ 
zadania partii robotniczej w niepodległe 
Polsce, przytoczył zasługi N. P. R. 
trzech najważniejszych momentach krót 
kiego okresu naszego niepodległego byt 
wania, t. j. przy rozbrajiniu Niemcó 
inwazji bolszewickiej i w czasie walki 
Górny Śląsk. Następnie wykazał działał 
ność NPR. i ideowo z  nią związanyc’ 
Polskich Związków Zawodowych w walc 
robotnika polskiego o lepsze jutro i 
obronie osiągniętych joż zdobyczy, wska 
z>w>ł na akcję tych organizacyj w obro 
n e 8 godzinnego dnia roboczego, wresz 
cie o s ta tn ią  okc;ę o uruchomienie prze 
mysłu. W kcńcu scharakteryzował stos 
n k NPR. do sprawy Wileńskiej, Wschód 
niej Małopolski, Cieszyna i Gdańska.

Długo niemilknące oklaski były wy 
razem solidaryzowania się słuchaczy z wy 
wodami referenta.

’ Na zapytanie z sali o działalno! 
Łódzkiego Magistratu, mówca w krótkie 
słowach scharakteryaował tę diiałalno
i powody ustąpienia frakcji NPR-u z Łódz 
kiej Radv Miejskiej.

Przytoczyć należy, ie działalność 
opanow»nej przez PPS-owców Zduńsko- 
wolskiej Rady Miejskiej jest kubek w ku­
bek podobna do łódzkiej.

Na sali w czasie przemówienia roz­
legały się okrzyki: „To zupełnie jak u 
nas*. Ta dosadna charakterystyka łódz­
kich towarzyszy wyprowadziła z  równo­
wagi tow. Jesionowskiego.

Ufny w p op ic ie  zm ,b' ie wa y h

Czołgali się raczej niż szli, w obai 
wife niespodziewanych blasków. Lekk 
w iatr powiewał nad błotnómi polami i 
bagnami, w powietrzu drżały skargi 
trzcin wodnych.

— Jakoś straszno... — szepnął Ber­
nard.

-  Cicho bądź.
— Rozkaz, poruczniku.
Od czasu do czasu, bez przyczyny, 

grzmiały działa, jak  psy, które szczekają, 
aby zakłócić wielką, niepokojącą ciszę, 
a za nimi natychmiast inne i^nów działa 
huczały zajadle, jakby i ońe chciały na­
robić wrzawy i okazać, że wrcale nie 
śpią.

1 znow'U spokój, cisza. Żadnego od­
głosu w przestrzeni. Zdawało się, że 
trzciny i trawy bagienne znieruchomiały 
nagle. Jednak Paweł i Bernard prze­
czuwali wolny pochód ochotników afry­
kańskich, którzy wyruszyli z nimi równo­
cześnie, ich długie postoje wpośród za­
marzniętych wód, ich uparte wysiłki.

— Coraz bardziej straszno... — jęk ­
nął Bernard.

— Ależ ty jesteś dziwmie dziś wra­
żliwy — zauważył Paweł.

Zywro przypadli do ziemi. Nieprzy­
jaciel rzucał na drogę reflektory, bada­
jąc w  ten sposób bagniste tereny. Spło­
szono ich jeszcze dwukrotnie, poczem 
bez przeszkód iuż dotarli do starej wieży.

Było pół do dwunastej. Z niezmier­
ną ostrożnością wśliznęli sie pomiędzy 
zniszczone zwaliska i przekonali się 
wkrótce, że nieprzyjaciel opróżnił swój 
posterunek. Jednakże pod żburzonemi 
stopniami schodów odkryli ofrfcór w zie­
mi i drabinę wypuszczoną do piwnicy, w 
której błyszczały szable i k*ski, Bernard 
przy świetle lampki elektrycznej, przy­
glądając się z góry tajemniczym cieniom, 
oświadczył:
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Rząd wobec kryzysu gospodarczego.
W Nr. #15 „Pracy*1 pisaliśm y

0 niezaradności rządu w obec kryzy­
su gospodarczego, podając jedno­
cześn ie  jeg o  najogólniejsze przyczy­
ny. Obecnie om ówim y pokrótce, co  
rząd dla przemysłu i dla robotników  
»robił i co jeszc*e w  tym  przedmio­
c ie  zam ierza uczynić. Om awiam y  
¿resztą te  spraw y nie tylko dla sa ­
m ego objektywizm u. W glębókiem  
naszem  przekonaniu znajom ość przy­
najmniej elem entarna ogólnych za­
sad gospodarki państw ow ej je s t  dla 
robotników niezbędnie potrzebna. 
Nie podzielam y W pawdzie mrzonek 
socja listów  o dyktaturze proletarjatu, 
poniew aż dyktatura taka z koniecz­
ności prowadzi do dyktatury nad 
proletarjatem t całym  narodem róż­
nych komi8arjatów i czerezw yczajek  
ze zbrodniarzami i zw yrodniałym i 
partyjnym i fanatykam i na czele, ale 
proletarjat polski, przyczyniając się  
najw ięcej dla dodrobytu państw a, 
ma też praw a do kontroli nad g o ­
spodarką państwa.

Poniżej przytaczam y tylko naj­
w ażn iejsze u lgi dla przem ysłu, któ­
re rząd nasz, bądź to już przepro­
w adził, bądź to w  najbliższym  cza­
s ie  zam ierza przem ysłow i przyznać; 
są  one następujące:

1. U dziela się przem ysłowi 
kredytu u lgow ego  pod zastaw  tow a­
rów  do w ysokości 40 proc. Na ten  
cel Polska K rajowa Kasa Pożyczko­
w a  rozporządza kapitałem  20 miljar­
dów marek.

2. Podniesiono mnożnik celny z 
400 na 500 dla tow arów  zw ykłych
1 zamierzono podnieść f*o 800 mnoż­
nik dla tow arów  półzbytkowych.

3. Obniżono już cenę w ęg la  o 
20 proc. przez zrzeczenie s ię  rządo­
w eg o  podatku,- oraz zobow iązano  
kopalnie w ęg la  w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem  i K rakowskiem , aby obniżyły  
cen ę w ęgla , a przynajm niej utrzy­
mały ją  na poziomie 10,000 mk. za 
tonnę. Jednocześnie forsuje s ię  do­
wóz w ęg la  górnośląsk iego, znacznie  
od dąbrow skiego tańszego.

4. Zarządzono przyspieszoną w y­
płatę należytości od rz.jdu tym fir­
mom, które pracow ały na zam ów ie­
nia rządowe.

5. Polecono w szystkim  urzę­
dom robić sakupy w fabrykach kra­
jow ych  z pom inięciem  pośredników. 
Zakupy te postanow iono uskutecz­
nić szczególn iej w tych fabrykach, 
które najw ięcej cierpią z powodu  
kryzysu.

Ze strony przedstaw icieli robo­
tników  w ysunięto  'żądania:

I. W ydania zapomóg dla bez­
robotnych z funduszu, któryby rząd 
otrzym ał w  drodze nałożenia podat­
ku na przem ysłow ców  i uzupełnio­
nego przez rząd; zapomogi te w yda- 
w anoby tylko robotnikom tabryk, 
dotkniętych obecn ie kryzysem , przy- 
czem w ydaniem  tych zapom óg zaj­
m ow ałyby s ię  tylko specjalne ko­
m isje, złożone z przedstaw icieli ro­
botników, fabrykantów  i rządu. II. 
Niezam ykania ca łkow itego  fabryk, 
lecz w razie koniecznej potrzeby—  
redukcji dni pracy w tygodniu. III. 
N ieobniżania zarobków , póki nie  
będzie znacznego potanienia artyku­
łów  pierwszej potrzeby. IV. U tw o­
rzenia specjalnych  m ieszanych ko- 
m isyj, któreby kontrolowały, aby 
pożyczki udzielane przez rząd szły  
na potrzeby dotkniętego przez kry­
zys przem ysłu, a nie przem ysłow ­
ców’. V. U regulow ania  stosunków  
z Rosją i Ukrainą w  celu n aw ią­
zania z nią sta łych  stosunków  han­
dlow ych. VI. U doskonalenia orga-  

iasacji praemyslu, oraz technicznych

urządzeń fabryk i kopalń, ćó lepiej 
i trw alej, niż prohibicyjne cła  zw al­
cza konkurencję tabryk zagranicz­
nych.

Na tychże konferencjach prze­
m ysłow cy, zrzeszeni w  Centralnym  
Związku dla przem ysłu, górn ictw a, 
handlu i finansów , zobow iązali s ię  
nie obniżać zarobków robotniczych, 
póki nie bądzie zniżki cen na arty­
kuły żyw ności. Pozatem  przemy­
słow cy  ośw iadczyli, że ze sw ej stro­
ny już obniżyli ceny na artykuły  
przem ysłu od 10 do 45 proc., lecz  
niem a to w ie lk iego  w pływ u na po­
tan ien ie  życia , poniew aż deta liśc i 
utrzymują w ysok ie ceny, a konsu­
m enci w strzym ują s ię  zresztą od 
zakupów, co je s t  jedną z g łów nych  
przyczyn zastoju.

Ze zgłoszonych przez robotni­
ków żądań, na szczególną u w agę  
zasługuje żądanie polepszenia orga­
nizacji pracy w  przem yśle i usunię­
cia  zbyt w ielk iej liczby pośredników  
handlow ych. Jest to istotn ie naj­
w ażn iejszy środek skutecznego zw al­
czania konkurencji zagranicznej. 
W szelkie nadm ierne podw yższenia  
cła szkodzą robotnikom nietylko ja ­
ko spożywcom  tow arów , lecz także 
jako ich  producentom, poniew aż  
stw arzają dla przem ysłu niezdrow e  
cieplarniane w arunki istn ien ia .

W takich w łaśn ie  w arunkach  
rozw ijał s ię  przed w ojną przemysł 
w  b. K ougresów ce, jako w ybitn ie  
przem ysł eksportowy, zaniedbując 
jednocześn ie potrzeby rynku w e ­
w nętrznego.

Jeden z w ybitnych znaw ców  
przemysłu w łókn istego  obliczył, że 
produkcja tego  przemysłu w  Łodzi 
kalkulow ała s ię  już przed w ojną o 
30 do 50 proc. drożej, niż w  N iem ­
czech i A nglji. Na kalkulację 'bo­
w iem  fabryczną składają się  prze­
dew szystk iem  następujące czynniki: 
l )  opał, 2) su row iec, 3) tan iość i 
dobroć .maszyn i innych urządzeń  
technicznych, 4) ła tw ość i taniość  
kredytu, szczególniej długoterm ino­
w ego, 5) taniość i szybkość trans­
portu, 6) ogólna organizacja w  prze­
m yśle i handlu 1 zależna przede­
w szystk iem  od niej w ydajność pra­
cy robotnika, 7) dogodne rynki zby­
tu. Otóż w szystk ie  te  czynniki kalku­
lacji fabrycznej, z w yjątkiem  tylko 
ostatniego, przedstaw iały s ię  u nas 
znacznie gorzej, niż w  A nglji, N iem ­
czech, A ustrji i Am eryce.

D ziś pod w zględem  celnym  w  
stosunku do zagranicy, m ożem y być 
na rynku rosyjskim  conajw yżej 
rów noupraw nieni, a z powodów po­
litycznych prawdopodobnie będzie­
my upośledzeni. Krótko m ów iąc, z 
różnych dostaw ców  dla rynków  ro­
syjsk ich , Moskale ze w zględów  poli­
tycznych  chętn iej będą rozm aw iać  
z N iem cam i, Czechami, Anglikam i, 
Japończykam i, Amerykanami, niż z 
nami, n aw et w wypadku tańszych  
ofert na tow ary,— a tow ary nasze, 
jak pow iedzieliśm y w yżej, są  znacz­
nie droższe.

N ie podzielam  w ięc  zdania  
optym istów , że rynek rosyjski po­
now nie opanujemy, choć oczy w iśc ie  
dość znaczne korzyści z handlu z 
Rosją zw łaszcza  w  strefie  pogra­
nicznej m ieć możemy, i bardzo słu ­
szn ie dom agał s ię  poseł M ichalak, 
aby czynniki nieodpow iedzialne n ie  
utrudniały tego  handlu sw ą  aw an­
turniczą polityką. G łówne jednak  
usiłow an ia  p ośw ięcić  musimy w  k ie ­
runku przebudowy naszego przemy­
słu i u lepszenia jego  organizacji 
oraz techn ik i. Przem ysł nasz po- 
m inien nadal rozbudow yw ać te  prze­

dew szystk iem  ga łęzie , które oparte 
są  na surow cach  polskich  l które 
m ogą liczyć na zbyt na rynku w ła ­
snym, oraz na rynkach sąsiedn ich

krajów, przychylniej, niż Rosja, dla
nas usposobionych. i -'¡¡i

A Wasilewski.

W sprawie pragmatyki urzędniczej.
IV.

Wspomnę jeszcze, jakie stanowisko 
zajęli urzędnicy w swym organie na­
czelnym w »Głosie Urzędnika Polskiego“. 
Urzędnicy mówią tak: „usunąć się zu­
pełnie i stać na uboczu absolutnie bez- 
partyjnem, nie godzi się stanowczo oby­
watelowi prawemu, ■— bowiem obowiąz­
kiem świętym każdego uczciwego oby­
watela jest interesować się żywo ppra 
wami kraju oraz interesem społeczeń­
stwa swojego. I niezależnie od stano­
wiska, jakie ktoś zajmuje w kraju, czy 
w społeczeństwie, robotnik, rzemieślnik, 
kupiec czy inteligent, albo wreszcie 
urzędnik państwowy lub prywatny, —  
każda jednostka społeczna poza zawo­
dowym swym obowiązkiem ma nietylko 
prawo, lecz winna wręcz Interesować 
się tero wszystkiem, co stanowi o je­
stestwie nietylko dzisiejszem, ale i przy- 
szłem kraju czy narodu. Zatem, jak 
każdemu innemu osobnikowi w zawo­
dzie cywilnym t. zw. obywatelskim, 
winno być i urzędnikowi wolno zajmo* 
wać się kwestjami politycznemi".

To piszą sami urzędnicy, rozumie 
się poza granicami swego obowiązku 
urzędniczego. Na urzędzie swym, jaki­
kolwiek on zajmuje, urzędnik musi sta­
nowczo być bezstronnym, bezpartyjnym, 
—  żadną miarą nawet nie możnaby po­
czytać tego za uczciwe, co uchodzićby 
mogło u obywatela cywilnego nieurzęd- 
nika, gdyby ur/ędnik obowiązki swe 
albo służbę uzależniał od swych prze­
konań partyjnych. Jako urzędnik na sta­
nowisku swem, musi on być jednakim dla 
wszystkich w całem tego słowa znaczeniu. 
Z chwilą, kiedy urzędnik podejmuje zwykłą 
swą czynność urzędową, jest on sługą oby­
wateli Państwa bez wyjątku wszystkch. Nie 
wolno mu różniczkować magnata ¡od ro­
botnika. albo inteligenta bądź mniejsze 
go obywatela od prostaczka lub nędza­
rza. A zaś wcale już nie powinien 
urzędnik w urzędowaniu swem dać na 
wet poznać, że jako współobywatel kra 
ju, innych jest przekonań politycznych. 
Prócz sumienności w spełnianiu obo­
wiązków swoich, urzędnik polski winien 
pokazać na każdem miejscu w styczności 
z obywatelstwem, że jest człowiekiem 
w całem tego słowa znaczeniu, godnym 
zaufania i. urzędu jaki piastuje, Stanie 
przed nim interesant, o którym wie, że 
zalicza się do obozu przeciwnego jego 
przekonaniem,— zasię temu urzędnikowi 
do przekonań obywatela, którego ma 
obsłużyć. Załatwia sprawy jego su­
miennie, bez okazania niechęci, ze szcze 
rą gotowością, jakby samemu sobie.

Polska Odrodzona, Niepodległa, 
przetrwać ma wieki, póki świat istnieć 
będzie, a przyszłość jej pewna, bo opar­
ta na sprawiedliwości, równości i wol­
ności wyznania jak i przekonania. Czyż 
można być przeciwnym naszemu wnios­
kowi mniejszości, by krzywdzący urzęd­
ników ustęp 2 gi skreślić, jako niezgod­
ny z zasadami demokracji ? Jeśli tak, 
to cieszę 6ię, że Panów pr/.ekonałem i że 
Panowie podzielają nasze zdanie, —  
zresztą głosowanie to wykaże.

Tak samo i U9tęp 6-tv art. 25, w 
którym się mówi: „Urzędnikowi bez zezwo- 
łenfa władzy służbowej, nie wolno w żadnej 
formie wytaczać w prasie spraw, związanycn 
z jego urzędowaniem, jak również spraw, do­
tyczących jego stosunku służbowego",—winien 
być skreślony. Bo przecież jeżeli urzęd 
nik coś dobrego napisze, to go się bę­
dzie chwaliło, lecz gdy sobie pozw"*1 
na pew n ąk ry tyk ę  tego. co on odzień' 
nie nieraz widzi, i na co się zgodzić nie 
może, jako obywatel, bo wie, że to i®st 
szkodliwe, — to wtedy nakładacie mU 
kaganiec i tego nie pozwalacie mu uja*' 
nić. Jeżeli uważacie, że i tu jest jedy- 
na droga, nakładanie urzędnikowi pa1! 
stwowemu kagańca, to tem nie uzdroW' 
cie całego naszego zespołu urzędniczego* 
przeciwnie, wkradnie się tu demoraliz*' 
cja, bo to wszystko można przecież W  
łatw ić tajnie. Nikt nie może docięć tego« 
że ten lub ów to napisał, — poco więc stw*‘ 
rzać rzeczy, które i tak mogą być wykony* 
wane drogą podziemną, zamiast iść w ducnJ 
postępu i tego ustroju, na którym Państwo 
Polskie jest zbudowane.

Dlatego też proszę W ysoką I2*?9' 
o przyłączenie się  do naszego włos*“ 
mniejszości i o skreślenie ustępu 2 
oraz 6-go art. 25.

A r t .  2 7 - y  o prarestr:regai,'u 
p r a c y  u rzę d n ik ó w  w  god*1'  

n ach  s t u ż b u w y c ' .
Artykuł 27-y poucza urzędników 0 

8pełnia'iiu ich czynności służbo*.'"6 ‘ 
Natomiast druga część i go u-tępu "l0' 
wi jeszcze, że urzędnik, o ilo jego 
dz* wyższa uzn* za właściwe, a vVfl j0 
względy służbowo tego wymagaj'!* u, 
winien sprawować czynn ści sw^j« t!' t 
że po za przepisanemi godzinami 
służbowych. Ten ustęp budzi Pe. 0. 
wątpliwości, czy należy go w takiej 
dakcll przyjąć. Wiadomo, to o ile wl 
dza chce, to zawsze znajdzie tur 
wyjścia i uzna prac»; po za godzin8 •' 
jako dyktowaną ważneml wzgl«4®‘ 
służbowemi, która powinna być spra* 
waną. . ..

Istnieje obawa, że nieprzestrzeganie 9. 
dzin urzędowych ze strony w.adzy, może * * 
stać regułą, szykaną lub we,ść w c z ^  
użycie, by umknąć 'samowolnej i 
sz \w ej interpretacji, by nie bvłj; ?z; 
kan ze strony władz, należy us . |,  ̂
ustęp w ten sposób, by dodać, że; «tymo 
wyjątkowych wypadkach powinien urzędnik P 
za godzinami urzędowemi spełniać swój 
czynności służbowe“.

Gdy chodzi o dalszą zasadę, zazn 
czam, ze wogóle praca poza służbą powin 
być osobno wynagradzana, — tego wyroje, 
zasada słuszności i sprawiedliwo*^ 
Dlatego też zgłaszam do artykułu * 
następującą poprawkę: „W ustępie 1 J , 
po słowach „swoje“ dodać: „wyjątko* ’ 
a po słowacb .zajęcia służbow e“ dod* ‘ 
„za osobnem wynagrodzeniem, norP1 
wanem przez władze naczelne w 6 
Bunku do uposażenia.

ze M i i i
(R eem igranci czekają godzinam i na śn iegu  i m rozie. —  C hlew y czy ' 
gony? —  D ziw n e segregacje . —  G łodzenie repatrjantów . —  P o co s26i

pienie? —  Czas uzdrow ić te  azjatyckie porządki!!!)’ . 11

Niejednokrotnie czytaliśmy w dzien­
nikach protesty Komisji Repatriacyjnej, 
że władze sowieckie źle traktują repa­
trjantów. Ze tak jest, o tem mówić nie 
mam zamiaru, lecz pragnę tylko powie­
dzieć o tem, ja k  repatrjantów trak tu ją  
władze polskie.

Ponieważ władze nasze przyjmują 
dziennie tylko dwa pociągi tj. od 1,500 
2,000 ludzi, w Mińsku czeka się na ko- 
Iejcejpo 5—6 dni. Po przejeździe • gra­
nicy w ciągu 20 minut muszą być ro­
syjskie wagony opróżnione bez względu 
na to, czy je s t polski pcciąg, czy też 
go niema. A że pociągu prawie zawsze • 
niema, więc ludzie z całym swym s k a r - ; 
bem i dziećmi m uszą. „ siedzieć *?i,. na

A ft
deszczu, śniegu i mrozie. Te kilka---------- --------„ -------- --------  - na
miotów z płótna, jakie postawiono ie 
punkcie granicznym w Kołosówie. 0, 
można nazwać żadnem schroniskiem1’ 
nieważ brak im pieców. Więc rna p r  
ludzie i przeziębiają się, bo niema ¡r  
w et czem się rozgrzać. Ja przęsiea g 
łem na dworze od 2 popołudniu ^  
rano następnego dnia i przez t en ¿ y  
czas około godziny 5 popołudniu 
no trochę czarnej kawy bez chleba. ^  
na głodno i chłodno czekano prym as 
pociągu z  Baranowicz, który mi» 
wieże do tej upragnionej Polski. czy 

Nareszcie nadszedł pociąg. rtnów, 8 
naładowano do towarowych wa° tc 

. ludzi do sanitarnych. Wagony
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pps-owców wypocił .rcowę", Znać było, 
ie tow. J;donow3ki Jest mówcą prowin­
cjonalnym i używa w walce z przeciwni­
kiem argumentów z przeszłego wieku, 
które naprzykład w Łodzi wywołałyby tyl­
ko śmiech na sali. Tow. Jesionowski bre- 
¿¡ił, ie  endecja, chadecja i enpeer to jest 
właściwie jedno i to samo i tak znakomi­
cie ułatwiwszy sobie zadanie mówił o... 
endecji. Replikował kol. Wojewódzki, któ- 
ty scharakteryzował wystąpienie top. J. 
Jiko wystąpienie człowieka niepoczytalne- 
80- Czując całą śmieszność sytuacji swe- 
Ro menera, ppsowcy zaczęli obstrukcję, 
lecz mocne wystąpienie kol. Karcz^wikie- 
Í0 przyprowadziło ich ¿o spokoju i rów- 
Oowagi. 1 znów kol. Wojewódzki i Kar­
czewski wykazywali kłamstwa t. Jasionów- 
®kiego, wywołując wielkie tem zailowo'.e- 
n*e na sal«. W sukurs tow. Jjsionowskie- 
®u przyszedł obywatel Olicksobn, miejsco­
wy adwokat kupców i przemysłowców. 
Uwypuklił ten sojusz kol. Karczewski, co 
,ak usposobiło zebranych, ie  tow. J, p ó- 
*'Ć nie pozwolono, a ot). Glicksohn mu­
siał cichaczem wynosić się z Siir. 0..r*v- 
kleip na cześć solid ¡rooéci po skiej kla^y 
pracu ącej z«k nCívl udatny wuc kol. 
N ^ Ó Jzk L

A jednał że naturalny sojusz pps-u
1 kapitalistami żydowskimi w postaci 
fcnóto Qiirks .'tuiów przy kaźde| zdarzonej 
okajjj si uwypukla i krzepnie.

K a l e n d a r z y k

13
Wiórek

D zli Łucji 
Jutro Dyoskora
Wschód słońca, 
2 achód .
Wschód księiyca 
Zacnód

7 m. 57
3 m. 4e
3 m. 83 
1 m. 45

—  Z Rady Miejskiej. 64 (III sesji) po­
wodzenie Rady Miejskiej odbędzie się w 
^odę, dnia 14 grudnia 1921 r., o godz. 6 
**\ południu, w  sali posiedzeń Rady Miej- 
elaeJ» przy ul. Pomorskiej 10.

— Zima tlę wzmaga. Wczoraj rano 
termometr wskazywał w polu 16, a w 
g e śc ie  ia  utopm poniżej zera. Dziś w 
•Jncy mró/. dosięgnij 14 stopni.

Zima więc wzmaga eię.
*— W ęgiel d la  Łodzi, (r) W y­

s i a ł  zaprow iantow ania m iasta  przy 
jtfkgistracie zakupi) w Zagłęb iu D ą - 
browskiem  800 w agonów  w ęgla , 
Przeznaczonych do podziału dla tu­

tejszej ludności, który podług kal­
kulacji w  sprzedaży detalicznej na  
placach  będzie w yn osił korzec 1900 
mk. R ealizacja tegoż kupna może 
być w ów czas uskuteczniona, gdy  
M agistrat m. Łodzi dołoży starań w  
kierunku pokrycia 90,000,000 mk. 
długu, należnego tem uż w ydzia łow i 
od M agistratu za dostarczone w  
sw oim  czasie  kontyngenty.

— Miejski Uniwersytet Powszechny. —
Program wykładów na okres od 18. XII
— do 17. XII r. b. W lokalu Gimnazjum 
Miejskiego (Sienkiewicza44): we wtorek, 
dnia 13 grudnia, o g. 7 w. p.Zembaczyń­
ski „Arystoteles“ z cyklu: Dzieje myśli 
filozoficznej, o g. 8 w. p. Rozensal „Isto­
ta  św iatła“ (wykład 2-gi); w sobotę, dn.
17 grudnia, o g. 7 wiecz. p. Kruczkowski 
„Człowiek uspołeczniony“ (wykład 2), o
g. 8 wiecz. p. Koziołkiewiczówna „Hen­
ryk Sienkiewicz“.

W lokalu Miejsk. Uniw. Powsz. 
(Wodny Rynek 44): w środę, d. 14 grud­
nia, o g. 7 wiecz. p. Wojeński, pogadan­
ki historyczne: „Jak powstało Państwo 
Polskie“, o g. 8 wiecz. p. Rozensal „Po­
gadanki astronomiczne“.

W lokalu Koła Pracowników Kole­
jowych (Kilińskiego 73): w piątek, dnia
16 grudnia, o godz. 8 wiecz. p. Kozioł­
kiewiczówna „Stosunek Polski do Rosji 
od najdawniejszych czasów do chwili 
obecnej“ (wykł. 2).

W lokalu związków zawodowych 
(Dzielna 44): we wtorek, dnia 13 grudnia,
o g. 8 wiecz. p. Pozner „Naród a między- 
narodowość“; w piątek, dnia 16 grudnia
o g. 8 wiecz. p. Pawłowski „Rewolucja 
francuska“.

W ejście we wszystkich salach wy­
nosi 20 mk. za wykład.

— Tow. Obrony Kresów Zachodnich w 
Łodzi. Łódzki Komitet Plebiscytowy, li­
kwidując już swoją działalność, w myśl 
uchwały Zjazdu delegatów dzielnicowych 
Kom. Obr. Siąska w Warszawie, oraz w 
myśl wezwania Poznańskiego „Związku 
Obrony Kresów Zachodnich“, występuje 
z inicjatywą powstania podobnej placów­
ki w Łodzi i zaprasza niniejszeni przed­
stawicieli łódzkich organizacji kulturalno- 
oświatowych i gospodarczych, oraz osoby 
zainteresowane wymienioną praca na ze­
branie organizacyjne, w środę, dnia 14 
grudnia r. b. w lokalu Stow. Techników
Srzy ulicy Andrzeja 3, o godzinie 8 w. 

ia zebraniu tem delegat Zw. Obr. Kres. 
Zach. wypowie referat o potrzebach kre­
sowych, oraz o zadaniach i ustroiu no­
wej organizacji poczem wybrany będzie 
Zarząd wzgl. Komitet Tymczasowy do 
czasu ustalenia spraw ustawowych na 
najbliższym zjeździe w Warszawie.

—  N ow e cen y  w yty czn e , (as) Ko­
m isja do badania cen i zysków  u- 
stanow iła  ceny następujące:

Nabiał:
Mleko pełne niezbierane 1 litr Mk. 120

„ wprost od krowy
hodow w. m. 1 » . 130

„ pa^terylizowane 1 .  -• d30
Masło kuchenne 1 f- . 700
Jajo 1 szt. , 80

Pieczywo: •
Chleb pytlowy I gat. A t , 180

U - 9 * ’ 165
.  razowy * - » 140

Bułki, sześć szt. na funt 1 f  , 90
Ceny mięsa wołowego: «'

Wołowina w hurcie 1 f- . 115
„ w detalu 9 130
„ bez kości 9 150

Polędwica 9 180
Cielęcina w hurcie 9 130

„ w detalu 9 145
Baranina w hurcie 9 145

„ w detalu 9 • 160
Łój jadalny wołowy 9 260
Mięso koizerne o 20 proc. drożej.

Ceny mięsa wieprzowego, wędlin i tłu­
szczów:

Mięso wieprzowe 1 f. Mk. 170
Schab i baleron B 190
Słonina B 350 
Kiełbasa zwyczajna (krajana

i siekana s 210
,  krakowska .  2»0

Serdelki » 290
Kiszka pasztetowa ,  290

.  kaszana „ .  I 10
„ czarna .  1"0

Leberka » 170
Szynka wędzona z kością .  250

.  ,  bez kości ,  3 io
Baleron wędzony surowy ,  850
Szynka gotowana i baleron ,  390
Polędwica surowa wędzona .  890
Boczek wędzony surowy s 3t0

„ ,  gotowany » 850
Salceson .  250
Szmalec .  480
Mięso siekano » 15«
Sadło solone 290

P rzekroczenie pow yższych  cen  
karane hędzie przez Okr. Urząd 
\Valki z L ichw ą w  m yśl U staw y  z 
dn. 2. VII. 1920 r. Da. Ust. Nr. 67, 
poz. 449, o zw alczaniu  lich w y  w o ­
jennej aresztem  do 6-ciu  m iesięcy  i 
grzyw ną do 1,000,000 mk. oraz kon­
fiskatą  tow aru.

Rozporządzenie to obow iązuje  
z dniem  ogłoszenia.

Twr. iwzifri f s ttnH
Teatr fe‘.iejs!tl, Cegielniana 63.
Dziś tj. we wtorek dane będą „Dzie­

je  Salonu“. K. Wroczyńskiego. Niezwy­
k łą  tę komedję zlokalizowano, to te ł  
przed oczami widzów przesunie się sze­
reg typów znanych na gruncie łódzkim.

Wieczór ku czci Dantego.
Za przykładem innych m iast pol­

skich—Łódź w ubiegłą niedzielę z oka­
zji 600-letniej rocznicy śmierci składała 
hołd pamięci wielkiego florentczyka Dan­
tego Alighierego. Program zorganizo­
wanego przez Filharmonję Łódzką wie­
czoru ku czci Dantego ograniczył siq 
tylko do odczytu p. Cezarego Jellenty, 
drugi bowiem prelegent Kazimierz Prze­
rwa Tetmajer, z powodu choroby nic 
mógł do Łodzi przyjechać.

Cezary Jellenta, znany krytyk, au­
tor przed laty wydanej popularnej książ­
ki o Dantem, w swojem przemówieniu 
usiłował w wielkich skrótach zobra»»- 
wać działalność Dantego jako poety, po­
lityka, reformatora literackiego oraz pró­
bował określić granice wpływu Dante 
na potomność, zwłaszcza na poetów. <1- 
czywiście tem at tak obszernie ujęty nie 
mógł być w ciągu godziny najpowierz­
chowniej choćby wyczerpany, prelegent 
musiał się ograniczyć z natury rzec i f  
tylko do ogólników, wypowiedzianych 
w zgrabnej i ujmującej formie. Kto dzieł
i życia Dantego nie znał, ten naprawdę 
niewiele się dowiedział z prelekcji p, 
Jellenty. Na usprawiedliwienie prelegen­
ta  trzeba zaznaczyć, że miał temat naj­
mniej nadający się do popularyzacji.

Nie obyło się przed odc/,ytent i 
bez charakterystycznego dla Łod/.i ia- 
cydentu.

Bo oto część publiczności na wia­
domość, że Tetmajer nie przyjechał, za­
częła dość licznie salę opuszczać, jakby 
dla zamanifestowania, że przyszła nie 
dla uczczenia Dantego, ale dla u jrzen ia/ 
Tetmajera.

Czyż może być jaskrawszy od tego 
przykład ordynarnego kabotynizmu pe­
wnej, części publiczności łódzkiej? Łó4i 
naprawdę je s t polską Abderą!

— H "»

Odpowiedzi Redakcji.
Zw. Zaw. Prac. Kol. P. P. (Koło Łódzkie).

List W. Panów ze względu na nied*-
puszczalny ton i wyrażone w nim po­
gróżki kw alifikuje się jedynie do — ko­
sza. Przy sposobności zwracamy uwagę, 
że zarzut, którym się PP. poczuli dot­
knięci, wypowiedziany został nie pod 
adresem Łódzkiego Koła ZZK., lecz pod 
adresem ZZK. w ogólności.
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !
wybitni artyści kinematograficzni 9 9 9  

E l B E C Z e g O  pobierają bajońskie wprost gaże ■ ■ ■

°P*acani 8{l znacznie lepiej od większej 9 9 * 9  
jeszcze miary artystów scenicznych ■ ■ ■

Tajemnicę tę pozwoliła sobie odsłonie po raz pierwszy znana wytwórnia ki- 
nematogr. „JERMOLJEWA“ w Moskwid w potężnym 6-cio aktowym współ­

czesnym dramacie z życia intymnego artystów kinematograficznych p. t.

S J Z A  K U L I S A M I  E K R A N U "
ulubienleo
publiczności

W ROLACH GŁÓWNYCH:

M0 2 UCHIN LISIENKO.
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Dziś Arcydzieło wytwórni Ermoljewa w Moskwie! Dziś

Król ekranu M l o z ż u c h i n  i  jego  urocza partnerka L i s i e n k o
w  rolach g łów n ych  w strząsającego  dramatu w  6-ciu  aktach p. t.

„ G R Z E C H ”i Ż>.
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ul. Sienkiewicza JVa 40.

D z i d !

N a d z w y c z a j n a  a o n s a o j a  c y r k o w a !

N ajw iększe w  naszera m ieście

Kino* Popularne
K o n s ta n ty n o w s k a  16.

C E f w Y  M i E J S C i
Kup>>n do loiy 250.— 1 miejsce 200.— 
II miejsce 175.—III mlejacc 150.— Balkon 
I mioisce 150.—II mlojsce 120.—Związko­

we 120—Uczniowskie 75.—

A m a z o n k a  z  p a ł a c u  c z a r ó w
Wapaaiały ianUsyjuy, agzetyccno-eyrkowo-sensacyjny dramat w 5 wielkich ctęńeiaeh. Obrać wisskiej wytwórni „AQOttjA* w forino. 

GLÓWNII OSOBT: ELDA, ekwillbrystka iwana .Ognistą Amazonka*. GERARD HARCHAND, pornozalk marynarki. RICCI, poruCTOfk. pf*T 
jaelel Marchanda. MARCUS, dyrektor wspaniałego .Pataen esarów*. CH0B, klown cyrkowy. BILL, diokej.

Wspaniałe sensacyjne zdjęcia. * Nadzwyczajne sceny datektywne oraz cyrkowe.
Początek w dnie powsrednie o godz. 5 wlecz., w niedziele i święta o godz. 2 po poł.

N a  o $ 6 t a e  ż ą d a n i a  p u b l i c z n o ś c i «  P o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  j
Kto chce zobaczyć swoich krewnych i znajomych w  PALESTYNIE niech spieszy zobaczyć obraz p. i

„Nowa Palestyna“
iy d il, Jeśli chcecie zobaczyć nowopowstałą ojczyznę w aiią  i przodków s w o i c h ,  s p i e s z c i e  n i e z w ł o c z n i e  d o  k i n a  „ P O P U L A R N E G O "  a  z a s p o k o i c i e  w a s M  
ciekawość. O b r a z  powyissy będzie demonstrowany ie  śpiewami i ■ udziałem całego c h ó r u  składającego się z 2 0  osób p o d  kierunkiem z n a n e g o  tenor* 
t  ulubieńca miasta Łodzi p. A B P L M A N A .  Początek w dnie powszednia o  g o d z .  5 - e j ,  w s o b o t ę  o godz. 3  o j  p o  p o ł .  S z c z o g ó ł y  w p r o g r a m a c h

Który został zdję­
ty  z natury w  ro­
ku 1920 —  1921.

i

s

Ważne dla fabryk:
O k a z ja i

5 wagonów mączki karto­
flanej „Superior“
w  najlepszym  gatunku &Mk. 360 kgr 
loko Łódź w agon. D ogodne w aru n ­
ki płatności

2 wagony zapałek Mk. 33500 
kista (5000 pudelek),
W ysyłka natychm iastow a z Poznań­

sk iego. Ł askaw e zapotrzebow ania sub 
S. Z. w  admin. .P r a c y “, Przejazd Ms 8. s

S z m e c h e l  i R o z n e r ,  Ł ó d ź
r ia t r k a w a k a  IOO. F i lja  180.

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa
P a lta  d a m s k ie  najnowsze fasony 17500 15600 
S u k n ie  d a m s k ie  w dutyin wyborze 8 5 0 0  85 0 0  
B lu z k i d a m s k ie  t  flaneil 1750 1450
S p ó d n io z k i d a m s k ie  z ssewiotu 2 5 0 0
_ .  . duis wełniane zimowe 7500 8000
C h U S t k i   ̂ # jeiieane 87 5 0  4 5 0 0  
G a r n it u r y  m ę s k ie  2 4 0 0 0  18000

Kamgarnowe 4 8 0 0 0  3 8 0 0 0
J e s io n k i najaowsiy fason 28000 2 2 0 0 0
P a lta  m ę s k ie  z  m  w e nawaeie 4 U000 88000

s futrzanym kołnieraem 
t na jedwab, padsMwce » 8 0 0 0 / 

atretchrarnow* 8 5 0 0
9 5 0 0S p o d n ie kamgarnowa

K a m iz e lk i na fu tría 1 0  500 12500

S u k u i e j e d w e b u .  ̂ ' ¿ “ £ ,8 2 0 0 0 1 9 0 0 0  

S u k n i ,  w i z y t o w e  ■ - £ £ *  1 5 0 0 0 ISOOO

d la  d z ie w c z y n e k
euknle 3 5 0 0  2 5 0 0  
palika 7500

d la  c h ło p c ó w
garni turki 7000  6 OOO 
paletka 7 0 0 0  SOOO

z a  p o ło w ę  c e n y
z flanelkl, «tarniny, batystu, 
szewiotu, garniturowe towary 
odpowiednie na podarunki.r e s z t k i

r Wódki czyste 40° i  45°
w but. monopolowych 

pierwszorzędnych firm poznańskich
POLECA DOM HANDLOWY

S .  B I E L I Ń S K I  i  S - k a
A l e j e  K o ś o i u s z k i  17 , telefon 285. 

Sklep uł. Karola 8, teł- 296.
D la  zw iązków  robotniczych, stow arzy­

szeń i kooperatyw , ceny hurtow e.
§aa

Konkurs na dostawę mięsa.
K ierow nictw o Rejonowej Intendentury w  C zęstochow ie rozpisuje 

niniejszem  konkurs na dostaw ę m ięsa w o low ego  i w ieprzow ego dla 
oddziałów  w ojskow ych stacjonow anych  w  garnizonach C zęstochowa, 
Piotrków, Praszka, O strow y na czas od 1 styczn ia  1922 do 31 m ar­
ca 1922 roku.

Oferty ostem plow ane w raz z kw item  na złożone w ad jam  w w y­
sok ości 50.000 Mk. w  Komisji Gospodarczej R. Z. O. C zęstochow a, 
w  zalakow anych kopertach z napisem  „Oferta na dostaw ę m ięsa*, 
z dokładnem oznaczeniem  warunków , należy składać najdalej do dnia  
19 grudnia 1921 w  Rejonowej Intendenturze w  C zęstochow ie (Gmach 
R ejonow ego Szpitala W ojskow ego).

W razie n ieprzyjęcia  oterty wadjum  zostanie natychm iast zw ró­
cone, na w ypadek zaś przyjęcia zostanie zaliczone na poczet zabezpie­
czenia umowy.

O tw arcio otert nastąpi dnia 20 grudnia b. r. o godz. 10 przed 
południem  w  lokalu Rejonowej Intendeutury.

Rteroumtclwe Selsnawel Intendenturg w CzcMosle

KAJETY
m a t e r j a ł y  p i ś m i e n n e  p o ł e ć *  

n a j t a n i e j  n i i  w s z ę d z i e  f a b r y k »  
k a j o t ó w

a . L ic h te n s z te jn  i S-ka
NOWOMIKJSKA 5.

Dr. L. PKYBULSKI
Choroby skórne, włosów, wene­

ryczne, moczoptciowe 
(aiomoc pic.) 

leczeuie św iatłem  
(lampa kwarców*) 

od 0—1 1 5—8 od 4—5 dla P»*
ZAWADZKA J* 1.

Najtaniej

■ 9 S B

Ubranie, paltj, bnrcczkl, spodni*' 
modna garderoba męska. d*m»k* 
i dziecinna. Obuwie, trykoły, fC" 
ktwlczkl, bleilma. kołnierze, kra­
waty. Kupony towarów wełnlar 
nycli i bawełalaaych na proz««' 
ta gwiazdkowa. Kto clice coś­
kolwiek kupid prosimy sPr* ^  
dzid nasza ceay aą najuń»«* 
Cbrzełel|«ńa>t(ra Jarmarku *l*‘ 
trkowaka 44, Uwaga I  pWr.*J 
ebstltuękl— pracownia kraule®* 
właaa*.

mtm

Ceny zniżone N a gwiazdkę

OMb l i i  kip
Przedświąteczny r a b a t  
w  sprzedaży detalicznej.

Sprzedaż starych zapasów 
po znacznie zniżonych cenach.
Dla Stowariyazeń, Koopera- \ | / ń n i / |  P7V C TC
ływ 1 robotników fabrycznych 1 W U U M  U L  I O  I C

po cenach hurtowych
poleca; w

D o m  H a n d l o w y  S .  B IE L IŃ S K I i  S - k a
Skład hurtowy A1. Kościuszki 17, tel. 285. 

Sklep ul. Karola 8, . 296.

B a c z n o ś c i  I!
W niedzielę dnia 18 grudnia b. r. o godz. 9 

1 pól rano odbędzie się

Bitni Ogólne IibriDle
członków Związku Metalowców Zjed. Zaw. 
Polskiego w  Sali P o l Zw. Zaw. ul. Główna 81. 

W ejście sa książeczkami.
P o r z ą d e k  o b r a d i

Odczytanie protokołu. Sprawozdanie kasowe. Wy­
bór Zarządu i Komisji Rewizyjnej i Wolne Wnioski.

Dom Handlowy
F r y d b e r g ,  K o c  i S - k a
Ł ó d i ,  P i o t r k o w s k a  9 0 ,  tel. 836.

Poleca na nadchodzące święta po cenach fabrycznych
Manufakturę, towary białe, chustki, galauterj«}, 
bielizn«}, trykotarzo, switry, kosmetyk«}, waliay 
podróżne. Obuwie własnego wyrobu: męskie, 

damskie, średniaki i dziecinne.
— -  H U R T  i D E T A L .  — -

N iniejszem  podaje s ię  do w iadom ości, żo sto­
sow n ie  do postanow ienia  Ogólnego Zebrania człon­
ków  Stow arzyszen ia  W łaścicieli Składów  Mate- 
rjałów  O pałowych Chrześcjan w  Łodzi, przystą­
piono do likw id acji tegoż Stow arzyszenia, wobeo 
czego  Komisja L ikw idacyjna w zyw a  zaintore- 
sow anych  do zgłoszenia  sw ych  pretensji do dnia 
31 grudnia r. b.

Drzybiąkal się pies duły. wy- 
1 teł, koloru ciemno-bromowe- ' 
go, ogon ma diusl na końcu bia­
ły. Prawy właściciel moie ode* 
braó za zwrotem kosxtów, Na­
piórkowski cro 197 u Gaiotk«.

Ogłoszenia d obne.
A. A. A. Kupuję SJtt
ny, futra, garderoby, bieliznę, ina- 
p*yny do ityeia. Płacę nalwytaze 
seay, Łainik, Benedykta 23, m. 13 
carter. 3o82—-15
"Dbeh Marjanna zagubiła paez- 
^  port alemiseki. wydany w
Łodzi. __________ 3908—3
T ubracka Śoweryaa zagubiła 

dowód osobisty, wyda ti y w 
Klecza «le. 3911—3
1 |  aciejewskiema Anto.iiemo — 
J t  skradziono dowód osobisty, 
oraz karcę bezterminowego urlo* 
pa. wydaaą z P. K. U. 3912—3
H .bU, kaaapy, otomany, lcia- 

kl, materace, sprzeda)* ta- 
nio. stolarnia. Orła 23. 5900—8
M ldnerowt Nstalja zagubiła 

dowód osobisty, wydany w 
Łodzi. 8913—3
Sprzedam sklep z powoda wy* 

jazdo, wiadomoić w sklepie 
Rozwadowską 33. »99—3

F  sera A d a m  zsgäFü p ï ï z p o n  
p ilski, kartę bezterminowej*

urlopu, wydaną 
k8el na 20 000 
6000 mk.

Kitnir, we- 
ik- i  gotówki 

3910-3

Sprzedam
„Singera*. Główna 46, m, 38.
Ćwlderski Marcin zagubif ksiv 
^  ieoz>< oipłDl^seyjnn. wydana 
przez W. P. B. w Łodzi. 381&j
Ozymann Oskar Paweł zagubfl 
™ kartę beztsrminow*;o uilop* 
•wydaną i  P. K. U. w Łodzi —*
W ilk Franciszka zagubiła p»' 

szport polski, wydsny w g«*- 
B r z e in o .________________

Wyda v e a  Zar 14 d Okuągówy NJ>,R. w ŁodsiT Iiecsooo w dr«kami .Puca* r iu ju d  9, Ucúsato* odpuwtcu^i4l«y PAwB l< UkBANIAK


